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  Gdy Cal­lum ją za­uwa­żył, za­trzy­mał się w pro­gu. Ner­wo­wo cho­dzi­ła tam i z po­wro­tem przed biur­kiem re­cep­cjo­nist­ki, a sło­necz­ne pro­mie­nie, któ­re pa­da­ły z okna w stro­pie, two­rzy­ły wo­kół jej gło­wy zło­ci­stą au­re­olę.


  – Cal­lum Iron­sto­ne na­le­gał, że­bym zja­wi­ła się o trze­ciej. – De­mon­stra­cyj­nie spoj­rza­ła na ze­ga­rek. – Jest dzie­sięć po! Jak dłu­go każe mi jesz­cze cze­kać?


  Więc to jest Mi­ran­da Owen?! Zlu­stro­wał zgrab­ne nogi w czar­nych raj­sto­pach, czar­ną spód­nicz­kę opi­na­ją­cą kształt­ne bio­dra, czar­ny swe­te­rek z za­pię­ciem polo pod­kre­śla­ją­cy wcię­cie w ta­lii. Na ręku trzy­ma­ła płaszcz w ko­lo­rze sza­fra­nu.


  A prze­cież w pa­mię­ci prze­cho­wał ob­raz pulch­nej na­sto­lat­ki w roz­cią­gnię­tej blu­zie dre­so­wej, dżin­sach i za­bło­co­nych żół­tych ka­lo­szach. Obec­na fry­zu­ra też nie pa­so­wa­ła do wspo­mnień, nie mia­ła nic wspól­ne­go z dłu­gim i po­tar­ga­nym koń­skim ogo­nem. Bran­so­let­ki rów­nież znik­nę­ły.


  Gdy chrząk­nął, od­wró­ci­ła się i omio­tła go spoj­rze­niem ja­sno­brą­zo­wych oczu. Do­strzegł w nich wro­gość, na co po­czuł nie­przy­jem­ny skurcz żo­łąd­ka, jed­nak nic nie po­ka­zał po so­bie. Cóż, to jed­no się nie zmie­ni­ło. Wciąż ob­wi­nia­ła go o śmierć ojca…


  – Dzię­ku­ję, Mi­ran­do, że przy­szłaś.


  – Cal­lum. – Ton jej gło­su po­twier­dzał, że na­dal ży­wi­ła do nie­go ura­zę, choć lep­szym sło­wem by­ła­by „nie­na­wiść”.


  Gdy wy­cią­gnął dłoń, oba­wiał się, że nie poda mu swo­jej, ale jed­nak po­da­ła. Mia­ła sil­ny, zde­cy­do­wa­ny uścisk i de­li­kat­ną skó­rę.


  – Dla­cze­go chcia­łeś mnie wi­dzieć? – spy­ta­ła bez zbęd­nych wstę­pów.


  Kon­kret­na z niej ko­bie­ta, po­my­ślał z uzna­niem, sta­ra­jąc się otrzą­snąć z wra­że­nia, któ­re wy­wo­ła­ła na nim obec­na Mi­ran­da, któ­ra nie mia­ła nic wspól­ne­go z tam­tą na­sto­lat­ką.


  – Po­roz­ma­wiaj­my w moim ga­bi­ne­cie. Na­pi­jesz się kawy?


  Pa­mię­tał, jak pod­czas sty­py po po­grze­bie ojca sy­pa­ła kil­ka ły­że­czek cu­kru do fi­li­żan­ki z go­rą­cą cze­ko­la­dą.


  – Nie, dzię­ku­ję – od­par­ła su­cho.


  – Pro­szę przy­nieść pani Owen cze­ko­la­dę, ja na­pi­ję się kawy – po­wie­dział do re­cep­cjo­nist­ki. – I pro­szę o do­dat­ko­wy cu­kier. – Przy­trzy­mu­jąc ją za ło­kieć, ru­szył w stro­nę ga­bi­ne­tu.


  – Nie je­stem dziec­kiem. – Spoj­rza­ła spod dłu­gich rzęs. – Nie piję już cze­ko­la­dy.


  – Wi­dzę, że nim nie je­steś. Zmie­ni­łaś się.


  – Ty nie. – Sta­now­czym, wręcz ob­raź­li­wym ge­stem uwol­ni­ła ło­kieć.


  – Czyż­bym się po­my­lił, uzna­jąc cię za oso­bę do­ro­słą? – rzu­cił kwa­śno. Nie­ste­ty na­dal była głu­pio za­dzior­na ni­czym na­bu­zo­wa­na na­sto­lat­ka, co u do­ro­słej oso­by prze­kła­da­ło się na ab­so­lut­nie nie­sto­sow­ną aro­gan­cję. Ko­rzyst­ne wra­że­nie, któ­re na nim zro­bi­ła, pry­sło.


  – Prze­pra­szam. – Smu­tek prze­sło­nił jej twarz.


  Jed­nak nie uwie­rzył, by szcze­rze ża­ło­wa­ła swo­jej opry­skli­wo­ści, ale kie­dy ich oczy zno­wu się spo­tka­ły, wy­czy­tał w nich lęk. Cze­go się bała? – za­sta­na­wiał się, jed­nak gdy Mi­ran­da dum­nie unio­sła gło­wę, strach znikł, a może w ogó­le go nie było.


  Wska­zał skó­rza­ną ka­na­pę, któ­ra sta­ła pod ścia­ną za­bu­do­wa­ną pół­ka­mi peł­ny­mi ksią­żek. Wiel­ka cho­in­ka ubra­na czer­wo­ny­mi ko­kard­ka­mi i srebr­ny­mi bomb­ka­mi przy­po­mi­na­ła, że jest to okres, w któ­rym lu­dzie prze­ba­cza­ją so­bie na­wza­jem winy. Lo­do­wa­ta mina Mi­ran­dy świad­czy­ła jed­nak o tym, że o wy­ba­cze­niu nie ma mowy. Ale czy mógł mieć jej to za złe?


  Jed­nak nie usia­dła na ka­na­pie, tyl­ko po­de­szła do orze­cho­we­go sto­łu sto­ją­ce­go pod się­ga­ją­cym pod­ło­gi oknem i rzu­ci­ła na krze­sło płaszcz oraz czar­ną tor­bę.


  Okej, ode­brał prze­sła­nie. Mi­ran­da nie za­mie­rza być miła.


  Usiadł na­prze­ciw­ko niej i po­wie­dział:


  – Pro­si­łem, że­byś przy­szła, bo mam dla cie­bie pro­po­zy­cję.


  – Pro­po­zy­cję? – zdu­mia­ła się, może na­wet zmie­sza­ła. – Dla mnie?


  – Je­steś sze­fem kuch­ni, praw­da? – Nie ro­zu­miał, po co py­tał, sko­ro do­sko­na­le znał od­po­wiedź. Prze­cież sam opła­cił wy­kształ­ce­nie Mi­ran­dy. Był zdzi­wio­ny, kie­dy do­wie­dział się, że ma­jąc tak wy­so­kie kwa­li­fi­ka­cje, pod­ję­ła pra­cę w pu­bie na­le­żą­cym do po­pu­lar­nej sie­ci, a nie w mod­nej re­stau­ra­cji lub w ele­ganc­kim ho­te­lu. Uprze­dza­jąc do­cie­ka­nia, skąd o niej tyle wie, do­dał: – Ad­rian mi po­wie­dział, że pra­cu­jesz w jed­nym z lo­ka­li sie­ci Zło­ta Gęś.


  Za­py­tał go kie­dyś, jak mu się pra­cu­je w cha­rak­te­rze se­zo­no­we­go kie­row­cy. Ad­rian, któ­ry był wdzięcz­ny za wa­ka­cyj­ne za­trud­nie­nie, roz­ga­dał się, a pod­czas roz­mo­wy wy­ja­wił, że ma­rze­niem sio­stry jest za­ło­że­nie fir­my ka­te­rin­go­wej. Stwo­rzy­ło to Cal­lu­mo­wi zna­ko­mi­tą oka­zję, by wresz­cie po­zbyć się wy­rzu­tów su­mie­nia wo­bec Mi­ran­dy Owen.


  – Tak – po­twier­dzi­ła de­mon­stra­cyj­nie la­ko­nicz­nie.


  – Oto moja pro­po­zy­cja – po­wie­dział z uśmie­chem. – Za­mie­rzam za­pro­sić ustę­pu­ją­ce­go pre­ze­sa fir­my, któ­rą ku­pi­li­śmy, na pry­wat­ną ko­la­cję w so­bo­tę u mnie w domu.


  – I on przyj­dzie?


  – Oczy­wi­ście. Na­dal jest zna­czą­cym udzia­łow­cem, więc za­mie­rzam go przed­sta­wić dy­rek­to­rom z mo­jej fir­my. Ko­la­cja ma być bar­dzo uro­czy­sta.


  – To oczy­wi­ste. War­to utrzy­my­wać do­bre sto­sun­ki z waż­ny­mi udzia­łow­ca­mi. – Spoj­rze­nie Mi­ran­dy stward­nia­ło.


  Cal­lum prze­stał się uśmie­chać. Fu­zja była jego po­my­słem i oka­za­ła się do­brym po­su­nię­ciem, któ­re na wie­le lat za­pew­ni Iron­sto­ne In­su­ran­ce stra­te­gicz­ną prze­wa­gę nad kon­ku­ren­cją, a Gor­do­no­wi Har­ri­so­wi za­le­ża­ło na fu­zji jesz­cze bar­dziej niż ro­dzi­nie Iron­sto­ne’ów. Za­mie­rzał przejść na eme­ry­tu­rę i wy­co­fać się z in­te­re­sów. Cal­lum nie przy­znał się Mi­ran­dzie, że jest jesz­cze dru­gi i waż­niej­szy po­wód do świę­to­wa­nia, bo mo­gło­by to zni­we­czyć jego plan.


  – W so­bo­tę? Cho­dzi o naj­bliż­szą so­bo­tę?


  Tak to roz­gry­wał, by nie mia­ła zbyt wie­le cza­su do na­my­słu i po pro­stu się zgo­dzi­ła.


  – To jak, po­dej­miesz się? – spy­tał ta­kim to­nem, jak­by rzu­cał jej wy­zwa­nie.


  – Ile bę­dzie osób?


  Kry­jąc uśmiech trium­fu, pod­szedł do biur­ka, wy­cią­gnął z szu­fla­dy brą­zo­wy sko­ro­szyt, wró­cił do sto­łu i rzu­cił go w jej stro­nę.


  – Wszyst­kie szcze­gó­ły są tu­taj.


  Gdy­by Mi­ran­dzie się po­wio­dło, gdy­by dzię­ki nie­mu po­zna­ła wła­ści­wych lu­dzi, może wte­dy wresz­cie zdo­ła za­po­mnieć, z jaką nie­na­wi­ścią pa­trzy­ła na nie­go pew­na zroz­pa­czo­na osiem­na­sto­lat­ka… Tak to so­bie wy­my­ślił, lecz kie­dy znów ją spo­tkał, szyb­ko zro­zu­miał, że wca­le nie bę­dzie to ta­kie ła­twe.


  Sto­jąc za nią, czuł de­li­kat­ny za­pach wa­ni­lii. Pa­trzył na dłu­gie i ład­ne pal­ce, któ­ry­mi wer­to­wa­ła kart­ki umo­wy przy­go­to­wa­nej przez fir­mo­we­go praw­ni­ka. Nie zdo­ła­ła ukryć zdu­mie­nia, gdy prze­czy­ta­ła, ja­kie wy­na­gro­dze­nie do­sta­nie za je­den wie­czór pra­cy.


  Z sa­tys­fak­cją po­my­ślał, że wy­grał. Nie od­mó­wi, bo ofer­ta była za do­bra. Po­moc w roz­krę­ce­niu in­te­re­su, o któ­rym do tej pory mo­gła tyl­ko ma­rzyć, spra­wi, że wy­prze z pa­mię­ci bo­le­sne oskar­że­nie, któ­re rzu­ci­ła mu w twarz osie­ro­co­na Mi­ran­da:


  – Za­bi­łeś mo­je­go ojca!


  Oczy­wi­ście, że tego nie zro­bił. Tho­mas Owen sam się za­bił, bo­wiem zro­zu­miał, że kie­dy doj­dzie do pro­ce­su, to na pew­no zo­sta­nie ska­za­ny na dłu­go­let­nie wię­zie­nie, bo­wiem do­wo­dy były nie­pod­wa­żal­ne, a sądy są bez­li­to­sne wo­bec pra­cow­ni­ków okra­da­ją­cych pra­co­daw­ców.


  Jed­nak sa­mo­bój­stwo Tho­ma­sa wstrzą­snę­ło Cal­lu­mem o wie­le moc­niej, niż był go­tów przy­znać, i od tam­tej pory prze­śla­do­wa­ło go po­czu­cie winy. Z ta­kim brze­mie­niem trud­no się żyje, więc musi się go po­zbyć.


  Czar­ne li­te­ry zle­wa­ły się w nie­czy­tel­ną masę. Mi­ran­da za­po­mnia­ła, że jest w biu­rze Cal­lu­ma, znów była po­grą­żo­ną w roz­pa­czy na­sto­lat­ką. Roz­pacz nie opusz­cza­ła jej od chwi­li, gdy za­te­le­fo­no­wał ad­wo­kat i po­wia­do­mił o aresz­to­wa­niu ojca. Nie mo­gła uwie­rzyć, ale praw­da była taka, że oj­ciec zo­stał za­bra­ny przez po­li­cję, a Cal­lum Iron­sto­ne wkrót­ce wy­sto­su­je od­po­wied­ni ko­mu­ni­kat dla me­diów.


  Cal­lum Iron­sto­ne był za­bój­czo przy­stoj­ny, miał ciem­ne wło­sy, zmy­sło­we usta i urze­ka­ją­ce spoj­rze­nie, ale znie­na­wi­dzi­ła go, gdy usły­sza­ła, co mó­wił pod­czas te­le­wi­zyj­ne­go wy­stą­pie­nia. Ko­mu­ni­kat był krót­ki, ale za­bój­czy dla Tho­ma­sa Owe­na. I sta­no­wił stek kłamstw. Słu­cha­ła jak odrę­twia­ła, lecz treść w ca­łej swej po­twor­no­ści do­cie­ra­ła do niej. A tak­że to, że Cal­lum świę­cie wie­rzył w każ­de swo­je sło­wo. Tyle że jej oj­ciec nie był zło­dzie­jem!


  Sę­dzia zwol­nił go z aresz­tu za kau­cją. Tho­mas Owen opusz­czał sąd bla­dy i wstrzą­śnię­ty, lecz zde­cy­do­wa­ny bro­nić do­bre­go imie­nia. Nie zro­bił nic, czym za­słu­żył­by na po­ni­że­nie, któ­re­go do­znał ze stro­ny Iron­sto­ne’ów po dwu­dzie­stu la­tach nie­na­gan­nej pra­cy. Tak jak i on, Mi­ran­da była prze­ko­na­na, że wszyst­ko wkrót­ce się wy­ja­śni.


  Jed­nak nic się nie wy­ja­śni­ło, aż w koń­cu Tho­mas Owen pod­dał się. Mi­ran­da ni­g­dy nie za­po­mni wy­ra­zu twa­rzy po­li­cjant­ki, któ­ra za­pu­ka­ła do drzwi ich domu z wia­do­mo­ścią, że oj­ciec nie żyje.


  Po­tem był po­grzeb. Mi­ran­da po­czu­ła, jak wil­got­nie­ją jej dło­nie na wciąż żywe wspo­mnie­nie ostat­niej tra­gicz­nej oka­zji, kie­dy wi­dzia­ła Cal­lu­ma Iron­sto­ne’a. Zła­ma­na śmier­cią ojca, ki­pią­ca nie­na­wi­ścią do Cal­lu­ma, za­ata­ko­wa­ła go w przed­sion­ku ko­ściel­nym. Ota­cza­ją­cy go lu­dzie usi­ło­wa­li ją po­wstrzy­mać, ale się do nie­go przedar­ła.


  – Jak mo­głeś znisz­czyć ży­cie po­rząd­ne­go, uczci­we­go czło­wie­ka? – krzyk­nę­ła.


  Za­ci­snął zęby i z ka­mien­ną twa­rzą od­po­wie­dział:


  – Okradł mnie.


  – Więc po­sta­no­wi­łeś dać mu na­ucz­kę i zhań­bić go?


  Za­czer­wie­nił się. Ktoś bar­dzo po­dob­ny do Cal­lu­ma, moż­li­we, że jego brat, osło­nił go przed nią.


  – Za­raz, za­raz, pa­nien­ko…


  Ode­pchnę­ła go i znów za­ata­ko­wa­ła Cal­lu­ma:


  – Za­bi­łeś mo­je­go ojca! – Łzy ście­ka­ły jej po po­licz­kach. – Ofiar­nie pra­co­wał dla cie­bie dwa­dzie­ścia lat, ale nie da­łeś szan­sy, by mógł się bro­nić!


  – Je­steś zde­ner­wo­wa­na – po­wie­dział mi­ty­gu­ją­co.


  Co roz­ju­szy­ło ją jesz­cze bar­dziej:


  – Za­bi­łeś go! I znisz­czy­łeś na­szą ro­dzi­nę! Co bę­dzie z moją mat­ką i bra­tem? Ze mną?


  – Skoń­czy­łaś? – za­py­tał, pa­trząc na nią cięż­kim wzro­kiem. Nie skoń­czy­ła i dłu­go jesz­cze nie za­mie­rza­ła koń­czyć, ale za­nim zdo­ła­ła po­wie­dzieć wię­cej, rzu­cił lek­ce­wa­żą­co: – Wy­do­ro­ślej!


  Po­czu­ła się jak małe dziec­ko. Cóż, Cal­lum miał ra­cję. Mu­sia­ła do­ro­snąć, i to szyb­ko. Ko­cha­ła mat­kę, lecz wie­dzia­ła, jak bar­dzo jest nie­ży­cio­wa, jak bar­dzo brak jej zmy­słu prak­tycz­ne­go i re­ali­stycz­nej oce­ny sy­tu­acji. Więc z dnia na dzień wy­do­ro­śla­ła, po pro­stu nie mia­ła in­ne­go wyj­ścia.


  A te­raz ten sam czło­wiek, któ­ry znisz­czył jej ojca, pro­po­nu­je jej pie­nią­dze. Chciał ją prze­ku­pić?! Co za cy­nicz­ny drań!


  – Nie zga­dzam się – oznaj­mi­ła.


  Zdę­biał. Nie­bie­skie oczy pa­trzy­ły na nią z góry ze zdzi­wie­niem. Do tej pory Mi­ran­da na­wet nie wie­dzia­ła, ja­kie­go ko­lo­ru oczy ma Cal­lum.


  – Nie? Jak mam to ro­zu­mieć?


  Za­mknę­ła sko­ro­szyt i rzu­ci­ła go na lśnią­cy blat sto­łu.


  – W bar­dzo pro­sty spo­sób. Nie przyj­mę oku­pu za za­bi­cie mo­je­go ojca.


  – Oku­pu? – po­wtó­rzył ci­cho, groź­nie.


  – Tak, oku­pu – po­wtó­rzy­ła twar­do, nie da­jąc się za­stra­szyć.


  – Twój oj­ciec okradł Iron­sto­ne In­su­ran­ce.


  – To pod­łe kłam­stwo!


  – Dość tego – znie­cier­pli­wił się Cal­lum. – Pora do­ro­snąć. Nie je­steś już tam­tą na­sto­lat­ką.


  – Za­milcz! – Za­tka­ła uszy. To praw­da, znów czu­ła się jak dzie­ciak, jed­nak zdo­ła­ła się opa­no­wać. – Ktoś tak obrzy­dli­wie bo­ga­ty jak ty na pew­no przy­wykł do tego, że wszyst­kie pro­ble­my moż­na roz­wią­zać za po­mo­cą pie­nię­dzy. Jed­nak tym ra­zem ci się nie uda. Nie we­zmę ani pen­sa.


  – Nie są­dzisz, że jest tro­chę za póź­no na za­sa­dy?


  – Nie ro­zu­miem.


  – Wo­lisz nie pa­mię­tać?


  – O czym?


  – Że bra­łaś ode mnie pie­nią­dze.


  – Słu­cham?! Ni­g­dy nie wzię­łam od cie­bie zła­ma­ne­go pen­sa!


  Wo­la­ła­by umrzeć z gło­du, niż to zro­bić. Przy­spo­rzył jej ro­dzi­nie tyle cier­pie­nia. Po po­grze­bie dom, w któ­rym wy­cho­wa­ła się Mi­ran­da, wraz z sa­dem i pa­do­ka­mi zo­stał sprze­da­ny. Ten sam los spo­tkał jej ko­nia Tru­ba­du­ra i kosz­tow­ne ro­we­ry wy­ści­go­we Ad­ria­na. Mat­ka do­tąd nie przy­wy­kła do cia­sno­ty sze­re­go­we­go dom­ku na za­nie­dba­nej uli­cy na po­łu­dnie od Ta­mi­zy, do któ­re­go mu­sie­li się prze­pro­wa­dzić. Na­wet gdy Ad­rian wy­je­chał do eks­klu­zyw­nej szko­ły z in­ter­na­tem, tyl­ko we dwie wciąż od­czu­wa­ły cia­sno­tę.


  Na szczę­ście od­szko­do­wa­nie, któ­re do­sta­li od Iron­sto­ne In­su­ran­ce po śmier­ci ojca, zo­sta­ło mą­drze za­in­we­sto­wa­ne. Od­set­ki po­kry­wa­ły wy­dat­ki na edu­ka­cję Ad­ria­na i Mi­ran­dy, a mat­ce po­zo­sta­wa­ła jesz­cze pew­na kwo­ta na utrzy­ma­nie, jed­nak o wie­le za mała, by mo­gła na­dal żyć na daw­nym po­zio­mie.


  Har­do pa­trzy­ła mu w oczy, ale gdzieś tam w środ­ku ogar­nia­ły ją wąt­pli­wo­ści.


  – Więc skąd wzię­ły się pie­nią­dze na opła­ce­nie na­uki w Gre­ena­cres? – za­py­tał, wy­mie­nia­jąc na­zwę eks­klu­zyw­nej szko­ły ku­li­nar­nej, któ­rą ukoń­czy­ła. – A na St. Mar­tin’s dla two­je­go bra­ta…


  – Oj­ciec miał po­li­sę na ży­cie – od­po­wie­dzia­ła drżą­cym gło­sem.


  – Sa­mo­bój­stwo ją unie­waż­ni­ło.


  – Nie! – Gwał­tow­nie po­trzą­snę­ła gło­wą. – To nie­praw­da. – Wie­dzia­ła jed­nak, że to, co mó­wił Cal­lum, brzmia­ło sen­sow­nie. Oj­ciec nie­raz opo­wia­dał o tym, jak fir­my ubez­pie­cze­nio­we uni­ka­ją wy­pła­ty rosz­czeń na pod­sta­wie klau­zul za­pi­sa­nych w umo­wach drob­nym dru­kiem. Dla­cze­go po jego śmier­ci fir­ma ubez­pie­cze­nio­wa wy­pła­ci­ła im od­szko­do­wa­nie, choć oj­ciec zo­stał wcze­śniej zwol­nio­ny z pra­cy i pu­blicz­nie na­pięt­no­wa­ny jako prze­stęp­ca?


  I dla­cze­go ni­g­dy nad tym się nie za­sta­na­wia­ła? Cóż, była świę­cie prze­ko­na­na, że oj­ciec nie zro­bił­by nic ta­kie­go, co na­ra­zi­ło­by naj­bliż­szych na tak strasz­ne kło­po­ty. Prze­cież by się nie za­bił, wie­dząc, że po­zba­wia ro­dzi­nę wszel­kich środ­ków do ży­cia. Ale zro­bił to. Dla­cze­go ode­brał so­bie ży­cie i po­rzu­cił ich na pa­stwę losu? A ten znie­na­wi­dzo­ny czło­wiek wy­cią­gnął do nich po­moc­ną dłoń.


  Dla­cze­go?


  Do­strze­gła na twa­rzy Cal­lu­ma wy­raz za­że­no­wa­nia.


  Pew­nie wy­czuł, nad czym się za­sta­na­wiam, po­my­śla­ła. No wła­śnie, Cal­lum, dla­cze­go nam po­mo­głeś? I… i dla­cze­go to py­ta­nie spra­wia, że czu­jesz się za­kło­po­ta­ny?!


  Od­po­wiedź ude­rzy­ła z gwał­tow­no­ścią bły­ska­wi­cy. Za­my­kał im usta pie­niędz­mi, żeby nie wy­stą­pi­li do sądu prze­ciw­ko Iron­sto­ne In­su­ran­ce? Nie, prze­cież mat­ka ni­g­dy by na to nie przy­sta­ła… Na pew­no? Po śmier­ci ojca zna­leź­li się w tra­gicz­nej sy­tu­acji. Czyż­by mat­ka ule­gła po­ku­sie?


  – Nie mo­głeś pła­cić za wszyst­ko – po­wie­dzia­ła.


  W jego wzro­ku wy­czy­ta­ła coś na kształt li­to­ści.


  – Chcesz zo­ba­czyć ra­chun­ki? – spy­tał.


  – Za­si­łek, któ­ry co mie­siąc otrzy­mu­je mat­ka – nie­mal wy­szep­ta­ła – też po­cho­dzi z two­jej kie­sze­ni?


  Jego oczy mó­wi­ły, że tak, a Mi­ran­da po­czu­ła się tak, jak­by mia­ła ze­mdleć. Twar­do stą­pa­ła po zie­mi, ni­g­dy nie wpa­da­ła w hi­ste­rię, ale tego było już za wie­le. Cóż, musi się opa­no­wać… i jak naj­szyb­ciej ob­li­czyć, ile Cal­lum Iron­sto­ne wy­dał na jej ro­dzi­nę. Ile są win­ni czło­wie­ko­wi od­po­wie­dzial­ne­mu za śmierć Tho­ma­sa Owe­na. I jak go spła­cą? To zna­czy jak ona go spła­ci…


  Ze­rwa­ła się z krze­sła, bły­ska­wicz­nie wło­ży­ła płaszcz, chwy­ci­ła to­reb­kę i z dum­nie unie­sio­ną gło­wą rzu­ci­ła:


  – Nie chcę od cie­bie żad­nej pra­cy. Od te­raz prze­sta­jesz przy­sy­łać mat­ce za­si­łek. Ona też nie chce two­ich pie­nię­dzy.


  Po­ty­ka­jąc się na dy­wa­no­wej wy­kła­dzi­nie, ru­szy­ła do drzwi, a kie­dy kła­dła rękę na klam­ce, usły­sza­ła:


  – Na two­im miej­scu za­py­tał­bym naj­pierw mat­ki, czy uwa­ża tak samo jak ty. Mo­żesz się zdzi­wić, gdy usły­szysz, co ci od­po­wie.
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